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W p r a c y te j a u t o r k a sys t ematy zu j e i o m a w i a m a ­
teriały, odnoszące się do u b i o r u Udmurtów (Wo t i a -
ków) , ogłoszone d r u k i e m , znajdujące się w muzeach 
i zg romadzone osobiście podczas ekspedyc j i e tnogra­
f i c znych w 1930, 1931 i 1938 r. 

S t a ra się ona wykazać pochodzenie poszczególnych 
f o r m u b i o r u ludowego , i ch ewolucję oraz odb ic i e w 
n i c h stosunków r o d z i n n o - p r a w n y c h i różnic społecz¬
n y c h . Równocześnie a u t o r k a porusza zagadn ien ie zna­
czenia u b i o r u j a k o w y t w o r u a r t y s t y c z n e j twórczości 
ludowej Udmurtów. 

P r a c a z a w i e r a op isy t e c h n i k i w y k o n a n i a ubiorów, 
f o r m y k r o j u oraz zmierza do określenia środowiska 
i czasu występowania poszczególnych części u b r a n i a . 
A u t o r k a t r a k t u j e ubiór j a k o d o k u m e n t h i s t o r y c zny , 
który c h a r a k t e r y z u j e etniczną swoistość l u d u , j ego 
kulturę oraz w y k a z u j e związki z l u d a m i sąsiednimi 

U d m u r t o w i e , d a w n i e j z w a n i W o t i a k a m i , należą dó 
północno-wschodnich F inów i liczą ok . 600.000 l u d z i 
Tworzą republikę autonomiczną o obszarze 32 tys . k m 2 

ze stolicą Iżewskiem. Trudnią się uprawą r o l i . W za ­
r a n i u swe j łrstori i z n a j d o w a l i się U d m u r t o w i e p o d 
s i l n y m wp ływem d a w n y c h Czuwaszów c z y l i Bułgarów 
nadwołżańskich a następnie p o d p a n o w a n i e m Ta ta ­
rów o c z y m w s p o m i n a m i c h p o d a n i a l u d o w e Po p o ­
k o n a n i u starów M o s k w a zwo ln ł a Udmurtów 
w 1587 r od nłaTen-a i m to:ny dS U d m ^ t ó w Г 
leża także t z w B e s e r m e n o w i e S t a n o w i o T z u L u r 
I f z o w a n y s z c z e p t a t a r T k " b t a n o w ^ o m z u d m u r 

" W. N . B i e l i c e r podzieliła swoją pracę na 10 ro zdz i a ­
łów: 1 — źródła; 2 — t e c h n i k a w y t w a r z a n i a m a t e ­
riałów, a więc przędzenie i t k a n i e , obróbka skóry, 
p r o d u k c j a wojłoku wyrób o b u w i a z łyka; 3 - odzież 
kob ieca ; 4 - u b i o r y g łowy; 5 - o b u w i e ; 6 - ozdoby: 
7 - zespoły u b r a n i o w e w s t r o j u k o b i e c y m ; 8 - odzież 
męska- 9 - odzież Besernienów; 10 - o r n a m e n t tkany 
i w y s z y w a n y ; wreszc ie zakończenie i słownik termi¬
nów w języku u d m u r c k i m , używanych w p r a c y . 

W p i e r w s z y m rozdz ia le ' a u t o r k a poda j e k r y t y c z n y 
przegląd p rac e tnog ra f i c znych , dotyczących U d m u r ­
tów, z których na jdawn i e j s z e odnoszą się do X V I I I w. 
oraz prac pa l eoe tnoe ra f i c znych , wychodząc z założe­
n ia , że zagadn ien ia e t n o g r a f i i Udmurtów są h is torycz ­
nie zw 'azane ze starożytnymi k u l t u r a m i dorzecza K a ­
m y a w 'ęc ananińską pianoborską czepecką oraz 
z kulturą' Bułgarów nadwołżańskich 

Z a b y t k i k u l t u r y ananińskiej występujące w pasie 
lasostepu, sięgają p ie rwszego tysiąclecia p r z ed n . e. 
Były one ściśle związane z południowymi i z achodn io -
s y b e r y j s k i m i k u l t u r a m i t e j epok i oraz z wcześniej­
s zymi k u l t u r a m i e p o k i brązu. 

W y n i k i w y k o p a l i s k wykazują, że w epoce ananiń­
sk ie j , na pog ran i c zu l a su i s tepu, przebiegał proces 
mieszania się typów m o n g o l o i d a l n y c h i e u r o p e i d a l -
n y c h . 

Nadbrzeżna ludność K a m y w epoce ananińskiej na­
wiązywała s t o sunk i ze swymi południowymi sąsiadami 
i wchodziła w szeroką orbitę w y m i a n y ze światem 
s c y t y j s k i m . 

N a pods taw i e szczątków zna l e z i onych t k a n i n oraz 
płaskorzeźby na k a m i e n n e j płycie g r obowe j z t e j e p o k i 
przypuszcza się, że istniały wówczas d w a t y p y odzieży: 
lżejsza - z włókien roślinnych oraz cieplejsza - w e ł ­
n i ana i f u t r z a n a . Ogólny wyg ląd t e i odzieży p r z y p o ­
m n ą krótką, ujętą pasem odzież t y p u scy ty j sk i ego 

Materiały 'do odzieży z e p o k i p i a n o b o r s k i e j ( I I I w . 
przed п. е. — V w . n . e.) są bardzo ubog ie . P ewne 

wyobrażenie o ub io r ze dają znalez ione 3 f i g u r k i ko ­
biece. Zespół odzieżowy p r z y p o m i n a ubiór ludności z 
epok i ananińskiej. 

Następna epoka, od V do I X w . п. е., z p o w o d u b r a ­
k u o d p o w i e d n i c h badań archeo log i c znych , n i e w n o s i 
żadnych n o w y c h d a n y c h do znajomości odzieży. 

Znaczn i e l ep i e j przedstawiają się materiały p o c h o ­
dzące z k u l t u r y czepieckie j (od I X do X I V w . ) . A n a l i z a 
tego materiału pozwa la wyjaśnić w i e l e współczesnych 
prze jawów k u l t u r y Udmurtów, a w szczególności do­
tyczących odzieży l u d o w e j 

Ba rd zo ubogo przedstawiają się źródła archeo log icz ­
ne i piśmiennicze, dotyczące k u l t u r y u d m u r c k i e j z o¬
k r e s u od X V do X V I I w . Z w i e k u X V I I I pochodzą 
l iczne w z m i a n k i o odzieży tego l u d u . Źródła l i t e r a c k i e 
z X V I I I w . podają t y l k o p r z ygodne w y p o w i e d z i o s t ro­
j u Udmurtów, n i e wystarczające d l a o d t w o r z e n i a i ch 
pełnego zespołu odzieżowego. Znac zn i e bogatsza jest 
l i t e r a t u r a e tnogra f i c zna o U d m u r t a c h z w i e k u X I X . 

A u t o r k a szczegółowo o m a w i a w s z y s t k i e dostępne j e j 
źródła piśmiennicze, t a k w języku r o s y j s k i m j a k i w 
obcych — prace N . B u c h a , N . T i l k ego , J . M a n n i n e n a 
i i n n y c h 

D r u g i rozdział pracy, poświęcony t echn ice p r z y g o t o ­
w a n i a materiałów, z aw i e ra : 1 — szczegółowe omówie ­
nie p r z eb i egu przędzenia i t k a n i a , opis używanych na­
rzędzi i będących w użyciu t e c h n i k t k a c k i c h ; 2 — ob­
róbkę skór, używanych na półszubki, c zapk i , pasy 
i rękawice; 3 — produkcję wojłoku na o b u w i e i c z a p k i ; 
4 — wyrób o b u w i a z łyka, t zw . łapci. 

Omówienie odzieży kob iece j w rozdz ia le t r z e c i m za­
czyna a u t o r k a od c h a r a k t e r y s t y k i materiałów w y k o p a ­
l i s k o w y c h , pochodzących z X — X I w . n . e. P r z e cho ­
dząc do ubiorów współczesnych wyodrębnia 3 t y p y 
kos zu l k ob i e c y ch , różniących się k r o j e m Poda j e b a r ­
dzo szczegółowy opis i c h w y k o n a n i a i zasięgu i c h 
użytkowania Załączony materiał i l u s t r a c y j n y « a d a 
się z f o t o g r a f i i oraz Г rysunków każde f k o s z u h 
Pr zeds taw ione , z p r z o d u i z tyłu (na r y s u n k a c h °tZy 
^ z n a c z o n ^ T i n i a o r z a r y w a n a ) N a s t o n T e a u S 
o r z e c h o ^ 
fei omóudone sa z a i S 1 n a n i S k i zazwTcza i bo-
eatoTdobione haftem W w i ^ T L S a \ v 
n o w ' a d V mało n ^ k l n v w S p o 

^ i n n X Ź Z IZnrlt ™ r ń * n j i t ™ 

o £ v ^ Г p ł ó c i e n n y ^ h . f ę s c i k o , ł i e f e f 
s t r o j u , a u t o r k a op isu je odzież wełnianą, a więc k a f ­
t a n sięgający do k o l a n , noszony l a t e m i jesienią. Do 
te j g r u p y należy tez k a m i z e l k a . K a m i z e l k a jes t bez 
rękawów. K r o j e m u p o d o b n i a się do k a f t a n a , sięga 
rochę niżej b i ode r l u b do k o l a n . A u t o r k a porównuje 

t en ubiór z p o d o b n y m i u b i o r a m i i n n y c h ludów. Na¬
s ępnie o p s u j e sukmanę z s u k n a samodziałowego. W 
okres ie z i m o w y m k o b i e t y zakładały na siebie po k i l ­
k a t a k i c h s u k m a n . Rzadz ie j używane były szuby ze 
skor b a r a n i c h . 

W rozdz ia le c z w a r t y m z n a j d u j e m y opis l i c z n y c h o d ­
m i a n u b i o r u g łowy kob i e t . 

W rozdz ia le piątym o m a w i a n e są płócienne pończo­
chy — okrętacze oraz łapcie łykowe, które p r z y gos­
podarce kołchozowej zostały w zupełności zastąpione 
przez o b u w i e skórzane. 

W rozdz ia l e szóstym, poświęconym ozdobom, a u t o r ­
k a sięga wstecz do w . X . Je j z dan i em większość m e ­
t a l o w y c h ozdób Udmurtów p r z y p o m i n a ozdoby T a t a -
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rów i Baszkirów oraz w y k a z u j e związki ze Wschodem, 
z Az ją Średnią. Ozdoby te były dziełem wytwórczości 
l u d o w e j Obecnie ozdoby n a b y w a n e są w m i e j s c o w y c h 
sk l epach . 

Rozdział siódmy o m a w i a zespoły odzieżowe ( k o s t i u m -
n y j e k o m p l e k s y ) w s t r o j u kob i e t , t y p o w e d l a p e w n y c h 
obszarów geogra f i c znych . A u t o r k a wyróżnia pięć t a ­
k i c h zespołów. 

A n a l i z a b a d a n i a materiału pozwa la następnie s tw i e r ­
dzić występujące w n i e d a l e k i e j jeszcze przeszłości — 
i s tn i en i e obrzędowego kobiecego zespołu odzieżowego 
u d m u r c k i e g o , a m i a n o w i c i e : mod l i t ewneg o , pog r zebo ­
wego i wese lnego. Prócz tego w u b i o r a c h k o b i e c y c h 
wyraźnie zaznaczały się różnice g r u p w i e k u . By ły to 
u b i o r y — dziecięce, dz i ewczynek , dziewcząt n a w y ­
d a n i u , młodych mężatek, m ę ż a t e k ^ a t e k i s ta ruszek . 
Ubiór k o b i e t wyrażał też równocześnie r o z w a r s t w i e n i e 
społeczne w s i u d m u r c k ' e j Zaznaczało się t o w ubóst­
w i e materiałów i ozdób u b e d o t y w s i o w e j . Następo­
wała zamiana ozdób i m o n e t z m e t a l i s z l a che tnych — 
b l a s z k a m i z ołowiu i t p U bogaczów n a t o m i a s t samo­
działy zostały wcześniej zastap 'one przez s u k n a w y ­
r o b u fabrycznego . Poza t y m z a c h o w a l i on i dłużej b a r ­
dzo d rog i e p r z y b r a n i e głowy. 

S t o p n i o w y w z r o s t d o b r o b y t u ludności w okres ie 
władzy radz i e ck i e j wpłynął n a to , że k o b i e t a u d m u r c -
ka m a obecnie możność k u p o w a n i a t k a n i n i ozdób w y ż ­
szych gatunków. Toteż d a w n y ubiór l u d o w y uległ 
szeregom przeobrażeń, uproszczeń i udoskonaleń, bę ­
dących w y r a z e m nowego żywio łowego r o z k w i t u socja­
l i s tyczne j twórczości l u d o w e j . 

Rozdział ósmy poświęcony jest o p i s o w i odzieży męs­
k i e j . Układ tego rozdziału jes t t a k i sam, j a k i p r z y 
o p s i e odzieży kob i ece j . A u t o r k a wyróżnia d w a t y p y 
koszu l i . Do op i su dwóch typów spodn i męskich dołą­
czone są d w a r y s u n k i . R y s u n k i są mało p r ze j r zys t e , 
w idoczn i e a u t o r k a n i e opanowała t e j niezbędnej d l a 
e tnogra fa umiejętności N a przód kos zu l i mężczyźni 
nakładają p r z o d k i ozdobnie w y s z y w a n e . Z w i e r z c h n i m 
odz i en iem l e t n i m , zakładanym n a koszule , są chałaty 
długie do k o l a n . Cieplejszą odzież stanowią s u k m a n y 
suk ienne . Podczas z i m y noszone są f u t r z a n e półszubki, 
k r y t e s u k n e m . O d początku X I X w . odzież męska za­
czyna ulegać wp ł ywom mias t a , co wyraża się w k r o j u 
ubrań i doborze materiałów f a b r y c z n y c h . 

Wśród młodzieży rozpowszechn ione są kami z e l e . 
Ważną rolę w ub io rze pos iada pas r z e m i e n n y , l u b 
t k a n y , własnego w y r o b u l u b fabrycznego . W jego f o r ­
m i e i m a t e r i a l e zaznacza się związek z g r u p a m i w i e k u . 
Miał on również znaczenie obrzędowe. 

D a w n y ubiór g łowy stanowiły c z a p k i suk i enne . 
Obecnie rozpowszechniły się c zapk i t y p u mie j sk i ego , 
n a b y w a n e w sk l epach . N o g i o w i j a n o o n u c a m i i p o ­
wszechnie noszono łapcie z łyka. 

A u t o r k a r o z p a t r u j e ubiór męski na t l e warunków 
e k o n o m i c z n y c h i środowiska geograf icznego w y k a z u ­
jąc, j a k kształtował się o n w ciągu w i e l u w ieków. 
Występują w n i m e l ementy związane z leśną kulturą 
myśliwską i ze stepową kulturą hodowlaną, podobn ie , 
j a k t o się p r z e j a w i a w ub i o r z e k o b i e t . 

Równocześnie ze zróżnicowaniem na g r u p y wy twó r ­
cze, ubiór Udmurtów wcześnie zaczął stawać się ozna­
ką odrębności p l e m i e n n e j . A u t o r k a ana l i zu j e c z y n n i k i 
wpływające na wyodrębnienie się i z a chowan : e tego 
u b i o r u . Obecn i e męski ubiór Udmurtów p r a w i e w zu­
pełności zatracił swoją odrębność narodową, został 
zastąpiony przez u b i o r y m i e j sk i e , t a k i e same, j a k i e 
noszą rosy jscy chłopi i r o b o t n i c y . 

Rozdział dz iewiąty poświęcony został o p i s o w i odz ie ­
ży Besermenów. Ubiór Besermenów zbliżony j es t do 
u b i o r u Udmurtów. P ewne różnice zaznaczają się w a r ­
cha i c znych e l e m e n t a c h u b i o r u g łowy. Wykazują one 
jakieś p r z e d t a t a r s k i e u w a r s t w i e n i a , sięgające jeszcze 
epok i bułgarskiej. 

W rozdz ia le dziesiątym r o z p a t r y w a n y jes t o r n a m e n t 
t k a n y i w y s z y w a n y n a ub i o r z e Udmurtów i B e s e r m e ­
nów. A u t o r k a szczegółowo o m a w i a ozdobne t e c h n i k i 
t ka ck i e , g łównie technikę .,braną" — i zastosowanie 
j e j n a poszczególnych częściach ubiorów. 

W k i l k u w i e r s zach w s p o m n i a n a j es t t e c h n i k a t k a n i a 
dywanów, które wykonują u d m u r c k i e kołchoźnice. 

A u t o r k a zaznacza, że p r z e d Rewolucją s z tuka l u d o w a 
Udmurtów ograniczała się głównie do t k a c t w a w z o ­
rzystego i h a f c i a r s t w a , obecnie a r t y s t y c z n a twórczość 
Udmurtów z n a j d u j e w y r a z w różnorodnych p r z e j a ­
w a c h s z t u k i . 

W o s t a t n i m rozdz ia le a u t o r k a p o d s u m o w u j e w y n i k i 
swo j e i p r a cy . W y k a z u i e ona, że wyróżnione przez nią 
cz tery k o m p l e k s y u b i o r u Udmurtów mogą być spro­
wadzone do dwóch zasadniczych . Są t o : j eden — pół­
nocny, związany z ludnością s t r e f y leśno-rolniczej, za­
mieszkującą dorzecze Czepcy i W i a t k i , d r u g i — p o ­
łudniowy ukształtował się na obszarze pogran icza laso-
s tepu , gdz ie szczególnie wyraźnie zaznaczył się w p ł y w 
s t e p o w y c h k u l t u r h o d o w l a n y c h . 

Rozdział t en z a m y k a pracę krótkim op i sem życia 
i k u l t u r y m a t e r i a l n e j Udmurtów, i c h gospodark i , za ­
jęć, mieszkań, jadła i napojów. 

A u t o r k a zes tawia w y n i k i badań e tnog ra f i c znych z 
b a d a n i a m i a r c h e o l o g i c z n y m i i a n t r o p o l o g i c z n y m i , s t a ­
rając się wyciągnąć z t ak i e go zes tawien ia ba rdz i e j 
ogólne w n i o s k i o etnogenez ie Udmurtów. „ P o W i e l k i e j 
R e w o l u c j i Październikowej w r a z z u t w o r z e n i e m U d ­
m u r c k i e j A u t o n o m i c z n e j Radz i eck i e j Soc ja l i s tyczne j 
R e p u b l i k i , naród u d m u r c k i stał się równoprawnym 
członkiem w r o d z i n i e narodów Fede ra c j i Rosy j sk i e j . 
Uczes tn iczy o n a k t y w n i e w b u d o w n i c t w i e soc ja l i s tycz ­
n y m całego wie lonarodowościowego państwa/wnosząc 
swój wkład do k u l t u r y r a d z i e c k i e j . " 

Do p r a c y dołączony został słownik u d m u r c k i c h w y ­
razów, s p o t y k a n y c h w tekście 

W. N B i e l i c e r b a d a ubiór Udmurtów w związku 
z h i s t o r y c z n y m procesem kształtowania się n a r o d u 
u d m u r c k i e g o . W t e n sposób ujęty strój l u d o w y zostaje 
u w y d a t n i o n y j a k o d o k u m e n t I v s t o r y c z n y i ba rd z i e j 
zrozumiałymi stają się p r z e j a w y twórczości l u d o w e j , 
s z tuka i u p o d o b a n i a estetyczne Udmurtów. 

Interesująca p r a c a W . N . B i e l i c e r j es t c e n n y m p r z y ­
c z y n k i e m do wyjaśnienia etnogenezy Udmurtów. 

E . F r a n k o w s k i 

I 
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R O M A N REINFUSS: POLSK IE D R U K I 

L U D O W E N A PŁÓTNIE. 

Państwowy Instytut Wydawniczy, 

Warszawa 1953, s. 260, 16 tablic, mapa. 

Ryc. 1. Odbitka z klocka o wzorze ciętym w drewnie. 
Muzeum w Słupsku. Wzór ten służył do zdobienia dołu 

fartucha, spódnicy itp. 

Niezmiernie c i ekawa ta książka, która ukazała się 
niedawno, omawia zagadnienie dotychczas w Polsce 
prawie wca le lub bardzo mało znane. 

T e c h n i k a druków na tkaninach była szeroko roz­
powszechniona w świecie, sięgając w k ra j a ch Wscho ­
du odległych lat przed naszą erą W k r a j a c h euro­
pejskich drukowanie tkan in zjawiło się nieco później, 
a od XVTII stulecia znane jest również w Polsce. Zdo ­
bienie płócien techniką d ruku przeszło u nas różne 
koleie Początkowo rozwiiało sie w małych w a r s z t a ­
tach potem w manufakturach aż wyparte przez prze ­
mysł fabryczny do prowinc jona lnychc iasteczek i w s i 
przez długie lata bo do okresu^tórwszei wo lny Ś w i ­
towej służyło wyłącznie pot rzebomTudnośTiw^kie j . 

Autor dokonał żmudnej pracy . Na podstawie dostęp­
nej m u l i teratury i w oparciu o własne badania tere­
nowe zgromadził poważny materiał poznawczy, w y ­
pełniający w naszym piśmiennictwie n a u k o w y m dot­
kliwą lukę. Badacze sz tuk i ludowej, a zwłaszcza hi ­
storii ludowej odzieży, etnografowie i historycy sztuki, 

-СЯК 

wreszcie p r o j e k t a n c i opracowujący n o w e w z o r y n a tka ­
n i n y , znajdą w książce Re in fussa cenną pomoc w s w e j 
p racy . 

Zagadn i en i e druków na płóinie zostało przez R e i n ­
fussa op racowane wszechs t ronn ie . W sześciu r o zdz i a ­
łach książki au t o r o p s u j e dzie je d r u k a r s t w a t e k s t y l ­
nego na g r u n c i e e u r o p e j s k i m i w Polsce. P r z e p r o w a ­
dza drobiazgową analizę o r n a m e n t u i na t y m m a t e r i a l e 
c zyn i próbę c h a r a k t e r y s t y k i ręcznych druków t e k s t y l ­
n y c h w Polsce, porównując j e z d r u k a m i l u d o w y m i 
krajów sąsiednich Reinfuss posługuje się p r z y t y m 
dużą ilością i l u s t r a c j i i rysunków oraz mapą, na której 
rozmieszcza us ta l one przez siebie miejscowości, gdzie 
znajdowały się w a r s z t a t y d r u k a r s k i e t k a n i n . 

Ponieważ sprawą druków n a płótnie osobiście żywo 
się interesuję 1 , pragnąłbym, poza podkreśleniem n i e ­
zb i te j wartości o m a w i a n e j p racy , przytoczyć p e w n e 
szczegóły, które uszły u w a g i a u t o r a , i uzupełnić j e , 
co — j a k m n i e m a m — p r z y c z y n i się do g r u n t o w n i e j -
szego poznan ia interesującego zagadn ien ia . 

Przede w s z y s t k i m należałoby na mapę wpisać da l ­
sze cz tery ośrodki, gdzie były w a r s z t a t y druków, a 
m i a n o w i c i e : K w i d z y n ( w o j . gdańskie), K l o n o w a (pow. 
s ieradzki ) , Chodecz (pow. włocławski ) i Leśnica ( pow . 
Strze lce Opo lsk ie ) . 

G d y b y a u t o r p r z y o p r a c o w y w a n i u książki miał do 
dyspozyc j i materiał z t y c h warsztatów (w s a m y m t y l ­
k o K w i d z y n i u m u z e u m pos iada b l i s k o 80 k locków cię­
t y c h w d r e w n i e , n i e licząc g r z e b y k o w y c h ) , mógłby 
szerzej i głębiej oświetlić o m a w i a n e zagadn ien ia 

O t o k i l k a d a n y c h dotyczących w y m i e n i o n y c h przeze 
m n i e warsztatów. W 1925 r. do książki i n w e n t a r z o w e j 
m u z e u m w K w i d z y n i u w p i s a n o k l o c k i , które o f iaro­
wał radca m i e j s k i Wagner , ówczesny właściciel f i r m y 
J . H . W a g n e r — F a r b i a r n i a , założonej w 1772 r o k u . 
W z o r y znajdujących się t a m klocków są oczywiście 
w przeważnej ilości podobne do o m a w i a n y c h przez 
Re in fussa , n i e m n i e j są też i o r y g ina lne , których w 
książce b r a k . 

Z n a n y był również szeroko w pow i ec i e włocławskim 
w Chodczu w a r s z t a t d r u k a r s k i f a r b i a r z a A n d r z e j a G i -
r a u d później należący do F r y d e r y k a K o e h l e r a , oże­
n ionego z wdową G i r a u d . F a r b i a r n i a i d r u k a r n i a 
c zynne były w l a t a c h 1826—1860. D r u k o w a n o t a m 
w z o r y n a płótnie p r z y n o s z o n y m przez okoliczną l u d ­
ność j a k też f a r b o w a n o przędzę W z o r y były p r z e ­
ważnie d w u k o l o r o w e . Z mater iałów d r u k o w a n y c h 
szyto f a r t u c h y , spódnice i k ? p y n a łóżka. 

Trzec i pominięty w książce w a r s z t a t , na którego 
ślad Re in fuss już p r a w i e trafiał, g d y w S i e radzu za ­
sięgał i n f o r m a c j i o d r u k a c h n a płótnie u kustosza 
mie j scowego m u z e u m , zna jdu j e się w S i e r a d z k i e m . B y -

Ryc. Z. Odbitka z klocka do drukowania tkanin. Leś­
nica (pow. Strzelce Opolskie). Ze zbiorów Muzeum 

w Bytomiu. 

1 P i o t r G r e n ' u k : D r u k i l u d o w e na płótnie w połu­
d n i o w e j Lubelszczyźnie. „Polska S z t u k a L u d o w a " 
1949 n r 9—10. 
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la n i m m i a n o w i c i e p r a c o w n i a d r u k a r z a T . W e j c h e r t a 
w K l o n o w e j , który działalność swoją przejawiał w p o ­
czątkowym okres i e r o z w o j u łódzkiego przemysłu w ł ó ­
k ienn iczego . 

Dziesięć klocków z tego w a r s z t a t u zna jdu j e się w 
M u z e u m K u l t u r L u d o w y c h w Młocinach. 

Wreszc ie na ślad i s tn i en ia w a r s z t a t u druków na 
płótnie w Leśnicy naprowadzają nas z b i o r y klocków 
w m u z e u m w B y t o m i u , gdz ie s a m y c h t y l k o klocków 
ciętych w d r e w n i e j es t 12, o wca l e n i e b a n a l n y c h wzo­
ra ch . N i e są t o zresztą w s z y s t k i e w a r s z t a t y , które 
należałoby nanieść na mapę. Rozwó j badań w te j dz i e ­
dz in ie na p e w n o znacznie ją zagęści 

Poza t y m a u t o r n i e zby t ściśle określa pochodzenie 
niektórych klocków d r u k a r s k i c h , ograniczając się j e ­
d y n i e do p o d a n i a miejscowości i m u z e u m , w k tó ­
r y m znajdują się z b i o r y ; w p r o w a d z a t o pewną d e ­
zorientację u c z y t e l n i k a . B r a k wyjaśnień n p . o k l o c ­
k a c h z m u z e u m w Zamościu (s. 177, ISO, 181 i i nne ) , 
które n i e m a l w s z y s t k i e ( w l i c zb i e 32) pochodzą 
z w a r s z t a t u C h a i m a F l i n d e r a w T a r n o g r o d z i e (pow. 
biłgorajski). C z y t e l n i k n i e p o t r a f i więc i ch sobie 
umiejscowić w te ren ie . 

Należy również wyjaśnić pochodzenie t y c h wzorów 
t k a n : n które Re in fuss , opierając się na 

d o k u m e n t a c j i 
Działu 'Przemysłu A r t y s t y c z n e g o M u z e u m Na rodowego 
w K r a k o w i e l o k u j e w e w s i „Modrzeniec" , (na m a p i e 

Modrzvniec ' ' ' ) w pow iec i e h r u b i e s z o w s k i m . M i e j s c o ­
wości o t a k ' e l na zw ' e w powiec i e h r u b i e s z o w s k i m n i e 
™ a N i e i s tn ie je też .Modrzeniec pod Zamościem" 
^ 4 7 ) Jest n a t o m i a s t p o d H r u b i e s z o w e m wieś M o -
Hrvn е- w e m i n i e M i r c z e , j a k t o zresztą p o t w i e r d z a 
S n i k G e W r a f c z n y W a r s z a w a 1885. N i e m a też 
„ C l W e c i e w s i o nazw i e „Dobromieszyce" 
Z 12fl D o d o r ' n o d m 88) Są na tomias t Dob rom i e -

7vre w S i e Mo l odu i t v c z e tSłowmk Geogra f i czny . 
W a r s z a w a ? 8 8 1 ) М О Ю С Ш " У 1 

Są to być może potknięcia d r o b n e i n ie o n ie m i 
w t e j c h w i l i chodziło Ważniejszymi wydają m i się 
n a t o m i a s t te, które sugerują, j a k o b y w t y c h w s i a c h 
istniały k i e d y k o l w i e k w a r s z t a t y druków n a płótnie. 
J a k się orientuję, w c y t o w a n y c h miejscowościach n i e 
było tego r o d z a j u warsztatów, a d r u k i , które Re infuss 
o m a w i a w swo j e j p racy , mogą być dwo j ak i e go p o -

Уг.'.'М-.^-гЛ-у^ Z\:[i:)z 0^' : '^ : 'Ж'-Д -.^4ч° " ( ; ( ) i I -
< V . ' Y / " ••~-;:.:fr.4> Л - А 

r/xi-VSYV 

Ryc. 3. O d b i t k a z k l o c k a do drukowania tkanin. Ze 
zbiorów Muzeum w Kwidzyniu. 

Ryc. 4. Odbitka z klocka do drukowania tkanin z war­
sztatu T. Wejcherta w Klonowej (pow. sieradzki). Ze 

zbiorów Muzeum Kultur Ludowych w Młocinach. 

chodzenia . Jedne ( ryc. 149, 150 i 154, s. 177 i 180) w y ­
konane były w n i e d a l e k i m od Modryńca m ias t e c zku 
K r y l o w i e , w powiec i e h r u b i e s z o w s k i m , względnie w 
od leg l e j s zym T a r n o g r o d z i e — (porównaj r y c . 86, 
s. 120, z r y s u n k i e m w m o j e j p racy , s. 283), zaś pozostałe 
( ryc . 152 i 153, s. 179 i 180) w s a m y m Hrub i e s zow i e . 

T w i e r d z e n i e t o o p i e r a m na spostrzeżeniu, że oby­
d w i e g r u p y wzo rów są zupełnie od s iebie odmienne 
i n i e są t y p o w e d l a j ednego w a r s z t a t u . P ie rwsze zgo­
dne są całkowicie z op isem, j a k i Re in fuss podaje , że 
„gwiazdki bardzo zbliżone do p r z e d s t a w i o n y c h na r y c . 
149, t y l k o s t a rann i e j w y k o n a n e , odb i j ano również w 
Tarnog rodz i e , kąty zaś, względnie kąty z k r o p k a m i , 
znaleźć można wśród wzorów na deskach z eb ranych 
w m u z e u m w Zamościu" (s. 178). Op : s t e n poszerzę 
o dane, że p r a w i e identyczne „kąty z k r o p k a m i " s to ­
sował również w a r s z t a t d r u k a r s k i w Kry łow ie (patrz 
praca m o j a s. 279). Charakteryzując zaś w z o r y d la 
całości terenów Lube l szczyzny , Re in fuss s tw i e rdza , że 
„ulubionym układem z d o b n i c z y m był układ pasowy , 
składający się z szeregu biegnących do s iebie równo­
legle l i n i i p r o s t y c h , z y g zakowa t y ch , ząbkowanych, f a ­
l i s t y c h l u b ze szlaków w pos tac i l i n i i p ros t e j , p r z e k r e ­
ślonej poprzeczn ie powtarzającymi się e l e m e n t a m i 
w kształcie c y f r y „8". 

T a k i s to tn ie było. D la tego to d r u g a g r u p a wzorów 
jest czymś zupełnie różnym i na t y m te ren i e całko­
w i c i e odrębnym m o t y w e m zdobn i c z ym. N a j p r a w d o ­
podobn ie j mogły one powstać w warsz tac i e h r u b i e s z o w ­
s k i m , o którym w s p o m i n a Re infuss (na s 84—85), że 
p r zy d r u k o w a n i u płócien na odzież s tosowano t a m 
technikę szab lonu. D r u k i te mogły również przedostać 
się na t e r e n H r u b i e s z o w s k i e g o drogą w y w i a n o w a n i a 
„panny młode j " pochodzącej z innego t e r enu . W każ­
d y m raz ie łączenie o b u t y c h -grup wzorów ra z em i l o ­
k o w a n i e i c h w warsz tac i e druków na płótnie w M o -
dryńcu jes t niesłuszne. W t a k i c h małych w s i a c h w a r ­
sztatów d r u k a r s k i c h zazwycza j n i e było, lecz obsługi­
wane one były przez wędrownych m a l a r z y . Błąd t a k i 
mógł spowodować t y l k o ktoś z p r z y g o d n y c h zb ieraczy 
eksponatów z d r u g i e j ręki, sko ro d l a d o k u m e n t a c j i 
w m u z e u m k r a k o w s k i m n i e podał n a w e t właściwej 
n a z w y w s i , a czynił to t y l k o j a k widać z zawodne j 
pamięci. 

Pragnąłbym jeszcze uzupełnić t w i e r d z e n i e au to ra , 
który mówi, że w e „względnie r ea l i s t yczn i e w y k o n a -
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nych motywach roślinnych twórca bynajmniej nie s i l i 
się na konsekwencję w sensie p rzyrodn iczym" (s. 101). 
Przyk ładów — poza tym j ednym z M u s z y n y , że „for­
ma roślinna składająca się z łodygi, p ierzastych liści 
oraz rozczłonkowanego korzenia wykonana tak, j akby 
to miał być rysunek w k l u c z u służącym do oznaczania 
roślin (tabl. V I I I 7 ) " — i est więcej. Ot , chociażby 
bardzo real istycznie, wyraźnie botanicznie potrakto­
w a n y liść kasztanu (klocek z tejże M u s z y n y ) , gałąz­
k a konwa l i i ( k l ocek z K w i d z y n i a ) czy wreszc ie ga ­
łązka z k w i a t a m i ładniczki ( ludowa nazwa Birza^i-
n e s e ^ T ^ ^ ^ ^ J ^ ^ z l i ś T i c y C i e k a w y 
o r z v t ym i M t t u ш в а fakt w y b i t n i e r e a l i s t y ^ ego 
S Ł a n i a r o f l k T i M v zaś natura l s tycznego 
W ^ z u c i T d ^ 
tówTrzynaim^ieTw^ód k lockóT n o l s k l 
S ^ b y l o u ^ K ó T ^ r o z w t ó e > w d u ^ s S S . 

Wreszc ie n a zakończenie należy podkreślić i tę c e n ­
ną stronę pracy Re infussa, że podał wyczerpującą l i te ­
raturę przedmiotu. A c z k o l w i e k czytelnik polski będzie 
miał pewne trudności w je j przyswojeniu, gdyż jest 
w językach obcych, niemniej dla specjalistów będzie 
ona dużym ułatwieniem Sama zresztą praca R e i n ­
fussa potrzeby te zaspokaja w dużej mierze i ze wszech 
m i a r dobr7p sie stało została o rw ib l i kowana N i e 
z n a c z y - t o j e d n a k żetematzosta ł ?uż w s z e X t r o n n i e 

o S t o i dz%Taln^ć teao czy nneao T a r S u 
d r X S e o na ołótnte chociaż w i e ^ y h i ż o w 'e lu 
ш М е i k * d v S tnU łv Z e b r a n e m S a h i hedz° P^'eVz 
c z e ^ s t o s u n k o w e " a t w * bo żyją mZ którzy udztelą 

Ryc. 5. Odbitka z klocka do drukowania tkanin. Wzór 
ten służył do zdobienia narożników chustek lub obru­

sów. Ze zbiorów M u z e u m w K w i d z y n i u . 

i n f o r m a c j i o te j f o r m i e z d o b n i c t w a t k a n i n Jest t o t y m 
bardz i e j po t r zebne , że w i e l u spośród plastyków szuka 
i n w e n c j i d l a s w o i c h p r a c twórczych w t r a d y c y j n y m 
d o r o b k u s z t u k i l u d o w e j , d l a t a k szeroko występującej 
dziś s z t u k i użytkowej . Będzie t o jednocześnie c enny 
do robek w dz iedz in ie upowszechn i en i a k u l t u r y n a r o ­
dowe j , t a k mocno włączającej się dziś w budowę so­
c j a l i z m u w nas zym k r a j u . 

Piotr G r en iuk 

WYSTAWA POKONKURSOWA SZTUKI I RĘKODZIEŁA LUDOWEGO 
W GRAJEWIE 

P r e z y d i u m Wojewódzkie j R a d y N a r o d o w e j w B i a ­
łymstoku i P r e z y d i u m P o w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j 
w G r a j e w i e , p r z y udz i a l e C P L i A , ZSCh , Z M P oraz 
L i g i K o b i e t , zorganizowały wystawę pokonkursową 
s z t u k i i rękodzieła l u d o w e g o p o w i a t u g ra j ewsk i ego . 
Uroczys t e o t w a r c i e w y s t a w y nastąpiło d n i a 15-go 
czerwca ub . r . w obecności l i c z n y c h p r z e d s t a w i c i e l i i go ­
ści. Wystawę poprzedzał k o n k u r s ogłoszony na t k a n i n y 
wełniane i l n i ane , rzeźbę, ceramikę, s t r o j e l u d o w e , 
h a f t y , z a b a w k i , ozdoby, w i k l i n i a r s t w o i p i s a n k i . 

W w y n i k u k o n k u r s u zebrano p o n a d 200 eksponatów, 
g łównie z z a k r e s u t k a c t w a , w m n i e j s z y m s t o p n i u r e ­
p r e z en t owane były w y r o b y s i a tkowe , c e r a m i k a , p i s a n -
k a r s t w o i p i e c z ywo j a r m a r c z n e . Spośród 96 uc zes tn i ­
ków k o n k u r s u n a g r o d z o n y c h zostało 28 osób. N a w y ­
s t aw i e pokazano ekspona t y nagrodzone za wysoką 
wartość artystyczną i w ce lach d y d a k t y c z n y c h w y s t a ­
w i o n o przykłady n e g a t y w n e , świadczące o n i ebezp i e ­
czeństwie z r y w a n i a z tradycyjną formą ludową. 

Najciekawszą pozycję w y s t a w y stanowiły d w i e s tare 
t k a n i n y t zw . „se jpaki " oraz „ d y w a n " 2 - o snowowy 
z 1895 r o k u . „Sejpaki" , zeszyte z dwóch płatów, w y ­
k o n a n e były n a wąskich k r o s n a c h t k a c k i c h p r z y uży­
c i u 4 n i c i e l n i c i ręcznie p r z e t y k a n e . Wzór o c h a r a k ­
terze g e o m e t r y c z n y m w y k o n a n y był w d w u k o l o r a c h . 
T e c h n i k a t k a n i a „ se jpaków" występowała w p o w i a t a c h 
g r a j e w s k i m , a u g u s t o w s k i m i s u w a l s k i m . D o w y r o b u 
„se jpaków" używano wątku z czyste j we łny i l n i a n e j 
osnowy . N i e k i e d y zarówno wątek, j a k i osnowa w y ­
k o n a n e były z l n u . J eden z w y s t a w i o n y c h „se jpaków", 

w k o l o r a c h pomarańczowym i c i e m n o - n i e b i e s k i m , p o ­
siadał zarówno wątek j a k i osnowę wełnianą. Środko­
we jego po le wypełnione było sześcioma p i o n o w y m i 
rzędami ośmioramiennych g w i a z d ( 8 x 8 cm) , rozmiesz ­
c zonych n a t l e d r o b n e j s zachown i cy (ok. 0,5 cm) . B o k i 
zdobiły szerokie s z lak i (29 cm) przechodzące w e frędzle. 

D r u k i „sejpak", t k a n y czarną wełną na ciemno-żółtej 
osnowie l n i a n e j , posiadał zasadniczo wzór podobny , 
wzbogacony j e d n a k skośną, ozdobnie rozwiązaną kratą 
oraz k i l k u m o t y w a m i d o d a t k o w y m i . B r a k d a n y c h n i e 
p o z w a l a n i e s t e t y określić czasu p o w s t a n i a o b u „se j ­
paków" . 

„ D y w a n " d w u o s n o w o w y wełniany, w k o l o r a c h czer­
w o n y m i c iemno-brązowym, zaopa t r zony był z j ednego 
b o k u w t k a n y n a p i s : „Wiktor ia Żbikowska Ro 1895". 
Środkowe po le „ dywanu" pokrywała skośna k r a t a 
o l i n i i h a c z y k o w a t e j , która występuje zarówno w s t a ­
r y c h „dywanach" m a z u r s k i c h j a k i białostockich. 
K o m p o z y c j a b o r d i u r y żywo p r z y p o m i n a „ dywany " m a ­
zu r sk i e z X V I I I w . 1 

Do rzadszych t k a n i n należały również d w a „dywa ­
n y " wełniane w c i e m n y c h b a r w a c h , w y k o n a n e sp l o ­
t e m rządkowym p r z y po mo c y 20 t zw . prądków, umożl i ­
wiających osiągnięcie wyn ików odpowiadających uży­
c i u 20 n i c i e l n i c . Technikę tę obecnie zarzucono, j a k o 
zby t skomplikowaną, chociaż pop r z edn i o była ona r o z ­
powszechn iona w całym wo jewódz tw ie białostockim. 

1 „Polska S z t u k a L u d o w a " 1950 n r 7—12, s. 112, r yc . 
5 i 6. 
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Z i n n y c h t k a n i n d e k o r a c y j n y c h wspomnieć należy 
„płachtę" wykonaną „po p i k o w e m u " , t j . s p l o t e m rząd­
k o w y m w d r o b n e k w a d r a c i k i , sporządzoną p r a w i e w y ­
łącznie ze sztucznego włókna z nieznaczną t y l k o d o ­
mieszką wełny, oraz różne o d m i a n y r o zpowszechn i o ­
n y c h t u t k a n i n p r z e t y k a n y c h t y p u t zw . „radziuszek", 
t k a n y c h wełną na l n i e l u b z samego l n u . 

Wśród t k a n i n białych wyróżniono o b r u s z s zywany 
z d w u płatów, t k a n y l n i a n y m wątkiem na bawełnianej, 
podwójnie skręconej osnow ie sp l o t em płóciennym 
i k a n w o w y m . Jest to s t a ra t e c h n i k a obecnie jeszcze 
s tosowana. 

C i e k a w i e wypadły próby zas tosowania s z tucznych 
włókien, j a k n p . „wistry" , w j e d n o k o l o r o w y c h i b a r w ­
n y c h t k a n i n a c h l u d o w y c h , gdzie n i e rażą one b y n a j ­
m n i e j , a p r z e c i w n i e — dobrze n i e r a z podkreślają wzór 
w y d o b y w a n y dotychczas w t k a n i n a c h j e d n o k o l o r o w y c h 
j e d y n i e p r z y pomocy sp l o tu . 

Wspomnieć jeszcze należy o t k a n i n a c h n i e nag r od zo ­
n y c h , e k s p o n o w a n y c h m i m o to, j a k o u j e m n y przykład 
naśladownictwa wzorów f a b r y c z n y c h . Są t o przeważnie 
t k a n e w n o w s z y c h czasach „ dywany " d w u o s n o w o w e 
wełniane (łącznie 15 sz tuk ) oraz l n i a n e p r z e t y k a n e 
(7 sz tuk ) t y p u t z w . „kapowego" , t j . naśladujące m n i e j 
l u b więcej w i e r n i e k a p y f abryczne . Niektóre z n i c h . 
j a k n p . „ d y w a n " d w u o s n o w o w y z 1909 r o k u , mają 
obok t r a d y c y j n y c h mo tywów s t a r y c h , m o t y w y przejęte 
z robótek krzyżykowych. I n n e na tomias t , j a k n p . „dy ­
w a n " z orłem i d r u g i o d e k o r a c j i k w i a t o w e j , naśladują 
w zupełności układ i o r n a m e n t y kapowe . S t a n o w i t o 
s m u t n y o b j a w za t racen ia przez t k a c z k i p o w i a t u g r a ­
j ewsk i e go l i n i i t r a d y c y j n e j oraz wsze lk i e j i n w e n c j i 
twórczej , czego n p . n i e można zarzucić i c h t o w a r z y s z ­
k o m z p o w i a t u soko lsk iego , z rzeszonym w spółdziel­
n i a c h C P L i A w Wasilówce, P r z ys tawce i S i tawce . 

C e r a m i k a p o w i a t u g ra j ewsk i ego r e p r e z e n t o w a n a b y ­
ła t y l k o przez j edynego czynnego ga rnca r za Józefa 

Gra j ewsk i e go ze Szczuczyna. Dostarczył on różne n a ­
czyn ia użytkowe z c z e rwone j , n i e p o l e w a n e j g l i n y , zdo ­
b ione p a s k a m i z pobiałki, i różne d rob i a zg i , przeważ­
n ie z a b a w k i , j a k f l a k o n i k i , d zbanuszk i , d w o j a c z k i . 

P i s a n k a r s t w o w i d o c z n i e już z a n i k a w pow i e c i e g r a ­
j e w s k i m , gdyż na k o n k u r s dostarczyła p i sanek j e d y n i e 
Szkoła P o d s t a w o w a n r 2 ze Szczuczyna. P i s a n k i w y k o ­
n a l i u c zn i ow i e . Niektóre z n i c h nawiązują w podz ia l e 
i poszczególnych m o t y w a c h (np. kółko z w a c h l a r z y k o -
w a t o ułożonymi p r z e c i n k a m i ) dość s i ln i e do p i s a n e k 
k u r p i o w s k i c h . Wszys tk i e p i s a n k i były w y k o n a n e w o s ­
k i e m i b a r w i o n e w łupach od c ebu l i . 

Z i n n y c h wyrobów znalazły się rozpowszechn ione 
w Białostockiem se rwe t y s i a t k o w e w y s z y w a n e kolorową 
wełną, w y r o b y k o s z y k o w e czysto użytkowe oraz p i e ­
c z ywo j a r m a r c z n e ( s y l w e t k i zwierzęce u b r a n e k o l o r o ­
w y m c u k r e m ) w y k o n a n e przez D o m i n i z i a k ze Szczu­
czyna. 

Wobec p r z e w a g i t k a n i n ekspozyc ja ograniczała się 
głównie do w y k o r z y s t a n i a ścian, była n i e przeładowa­
na , dobrze rozmieszczona. Możetza bardzo dominowało 
n a d całością s to isko h a n d l o w e C P L i A , mieściło się ono 
b o w i e m na scenie i z konieczności zwracało uwagę 
wsze lk i ego r o d z a j u t o w a r e m . Z wyrobów r e g i o n a l n y c h 
były t a m j e d y n i e w y r o b y t eks t y lne , t j . „ d ywany " d w u ­
osnowowe , l n i a n e p a s i a k i i k r a c i a k i oraz „krajki " , 
reszta t o t o w a r t zw . „chodl iwy" , c z y l i z a b a w k i i p a ­
miątkarstwo (obce d a n e m u t e r e n o w i ) oraz d r o b n a ga ­
l a n t e r i a , które zapewniły s t o i s k u dość ożywiony r u c h . 
A t r a k c y j n e z a b a w k i rozłożone n a s t o i sku przyciągały 
uwagę, zwłaszcza zwiedzającej wystawę młodzieży. 

Społeczeństwo g r a j e w s k i e spotkało z w i e l k i m z a i n ­
t e r e s o w a n i e m o t w a r c i e w y s t a w y s z t u k i l u d o w e j . 

P o m i m o , że w G r a j e w i e o r g a n i z o w a n o podobną w y ­
stawę po raz p i e rwszy , wypadła ona — m i m o d r o b ­
n y c h niedociągnięć — nadspodz i ewan i e dobrze . 

Mar i a Przeździecka 

WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM 

W d n i u 24 ma ja 1953 r. o t w a r t o wystawę s z t u k i l u ­
dowe j w Tomaszow i e M a z o w i e c k i m . Wystawę zo rga ­
nizowały Wydzia ł K u l t u r y W R N w Łodzi oraz M u ­
zeum E tnog ra f i c zne w Tomaszow i e Maz . W y s t a w a 
s w y m zasięgiem obejmowała p o w i a t y p i o t r k o w s k i , 
brzeziński i r a w s k i . Nosiła ona c h a r a k t e r w y s t a w y p o ­
k o n k u r s o w e j ( k o n k u r s na t k a n i n y , w y c i n a n k i i „kra ­
s zank i " ) uzupełnionej i n n y m i ekspona tam i , które zo­
stały bądź dostarczone przez Wydział K u l t u r y W R N 
z eksponatów pozostałych po w y s t a w i e „Sztuki i ręko­
dzieła l u d o w e g o w o j . łódzkiego" o t w a r t e j w s t y c zn iu 
ub . r . w Łodzi, bądź wypożyczone z t e r e n u na czas 
t r w a n i a w y s t a w y . 

O r g a n i z a t o r z y w y s t a w y z am i e r za l i p r z y pomocy 
eksponatów spoza k o n k u r s u dać krótki h i s t o r y c z n y 
i t e r y t o r i a l n y przegląd całokształtu twóczości l u d o ­
w e j oraz pokazać, w j a k i e j m i e r z e ekspona t y d o s t a r ­
czone w r o k u ubiegłym n a k o n k u r s nawiązują do t r a ­
d y c j i , a co wnoszą nowego . 

Z zak resu t k a c t w a przegląd był dosyć u r o z m a i c o n y . 
Pokazano f a r t u c h i gorset r a w s k i w y k o n a n y techniką 
powszechn ie stosowaną w d r u g i e j połowie ubiegłego 
s tu lec ia w p o w i a t a c h opoczyńskim i r a w s k i m . Było 
to płótno l n i a n e t k a n e w 4 l u b 6 n i c i e l n i c i p r z e t y k a n e 
w p a s k i czerwoną i czarną bawełną. Pask i n a f a r t u ­
c h u były szersze (do 2 cm) , n a gorsecie węższe (ok. 
1 cm) . Przegląd t k a c t w a uwzględniał s k o m p l e t o w a n e 
s t r o j e kob iece pochodzące z powiatów rawsk i e go , b r z e ­
zińskiego i p i o t r k o w s k i e g o . S t r o j e z dwóch p i e r w s z y c h 
powiatów występowały już na w y s t a w i e łódzkiej no¬
wą zaś pozycję stanowił strój p i o t r k o w s k i Składał 
śię o n ze s t a n i k a z k u p n e g o materiału se ledynowego 
zdobionego stebnówka i z we łn iaka" c z y l i spódnicy 
Г - k o l o r o w e W e l o n e żółte różowe b u r a c z k o w e 

o r a n a t n m r i n a w n i o n n w e na r z a r n v m t l e F a r t u c h 
/ Т Г Т 1 1 ™ różnokolorowe c i e m n o z i e l o n e również zaoo i ony w^ r o z n o K o i o r o w i , 

ciemnobrązowe, ^anaiowe C ™ ; ' ' 
r o zowe i zołte) pasy p i onowe , t k a n y „ w deskę i p r z y -
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b r a n y wełnianą koronką szydełkową w ko l o r z e ś l iw­
k o w y m z deseńfem (gałązką) w k o l o r a c h z i e l o n y m , 
c z e r w o n y m i żółtym. Kos zu l a o k r o j u p r z y r a m k o w y m 
m a r s z c z o n y m została d o b r a n a od innego s t r o j u . Strój 
powyższy, z wyjątk iem kos zu l i , pochodził z g m i n y 
Bogusławice. D r u g i strój, z g m i n y Golesze, składał się 
z zapask i na r a m i o n a c h w k o l o r o w e (brązowe, z ie lone, 
f i o l e t o w e i b u r a c z k o w e ) pasy p i o n o w e n a pomarańczo¬
w y m t l e oraz z „we łn iaka" w t y c h s a m y c h k o l o r a c h , 
lecz o szerszych pasach. 

Z t k a n i n n i e u b r a n i o w y c h w y s t a w i o n e by ły-rawskie 
„ d y w a n y " na łóżka, j e d e n z n i c h t k a n y ok. 50 l a t t e ­
m u „ w deskę" w k o l o r a c h różowym, żółtym, c z a r n y m , 
pomarańczowym i f i o l e t o w y m n a jasnobrązowym t l e , 
d r u g i , późniejszy, p r z e t y k a n y „ w koziołki" n a białym 
t l e w b a r w a c h (bawełna) pomarańczowej, f i o l e t o w e j , 
n i eb i e sk i e j , o l i w k o w e j i c z e rwone j i obszy ty szeroką 
(15 cm) białą koronką szydełkową z o zdobami w t y c h 
s a m y c h k o l o r a c h oraz k i l k a i n n y c h t k a n i n . 

T k a n i n y wyróżnione n a k o n k u r s i e t o płótna, t k a ­
n i n y wełniane i „ d y w a n y " nawiązujące do s t a r y c h 
t e c h n i k i zestawień k o l o r y s t y c z n y c h , a równocześnie 
do n o w y c h po t r z eb życia, n p . c h u s t k a na g łowę z we ł ­
n y , t k a n a w pasy (w k o l o r a c h różowym, z i e l o n y m , 
żółtym, f i o l e t o w y m oraz pomarańczowym na c i e m n o ­
z i e l o n y m t le ) l u b ręczniki l n i a n e z w e t k a n y m i s z l aka ­
m i b a r w n y m i (z ielone, czerwone , f i o l e t o w e i p o m a ­
rańczowe). 

W y c i n a n k i i „kraszanki" ( j a j k a zdobione) pokazano 
wyłącznie te, które nag rodzono na k o n k u r s i e . Wśród 
n i c h znajdowały się „kraszanki" o w z o r a c h t r a d y c y j ­
n y c h w y k o n a n y c h w o s k i e m przez 70-letnią staruszkę. 
„Kraszanki " te by ły najczęściej podz ie lone na 8 pól 
przez 2 krzyżujące się n a b i e g u n a c h o b w o d y p i o n o w e 
oraz j eden p o z i o m y p r z e p r o w a d z o n y równikowo. L i ­
n i e podziałów stanowiła k r e s k a z j e d n y m l u b d w o m a 
szeregami k r o p e k , łuków względnie „pazurków" (3 
k r e s k i u s t a w i o n e do s iebie p o d p e w n y m kątem). Po la 
wypełniały k r o p k i , g w i a z d k i (3 przecinające się k r e s ­
k i ) l u b l i t e r y I n n e k r a s z a n k i " posiadały p o d o b n y 
podział i m o t y w y l u b też j a k n p u Z o f i i K u b i c z z L u -
b o c h n i ( now r a w s k i ) podz i e l one bv łv na 3 s t r e f y po 
Ziome lub w oró le he/oodziału o r L h i n n e 4 k r z J n w a _  

n v m i motvwami e.nwptv™ w U ^ d n i J i r h nnłńwk* 

mi w 4 7 v . t k i p 
biały wzór M c i e r n n y m t l e j e a n o K o i o r o w y 

Wśród w y c i n a n e k były t y p o w e d l a p o w i a t u r a w ­
skiego k w a d r a t y r o zpowszechn ione w zbliżonej f o r m i e 
również w P i o t r k o w s k i e m , d r z e w k a zwane w P i o t r k o w -
s k i e m „rózgami" , p o n a d t o 4 - i 8 - p r o m i e n n e gw ia zdy 
oraz k o m p o z y c j e poz i ome składające się z szeregu 
obok s iebie umies zc zonych pos tac i l u d z k i c h l u b p t a ­
ków. N a ogół w y c i n a n k i p i o t r k o w s k i e są ba rdzo 
zbliżone do r a w s k i c h . Wy ją tkowo w y c i n a n k a r a w s k a 
z Rzeczycy przypominała w założeniu k o r o n y d r z e w k a 

w y c i n a n k i k u r p i o w s k i e i mogła służyć j a k o przykład 
szkod l iwego p r zemieszan ia odrębności r e g i o n a l n y c h . 
U j e m n y m przykładem była też w y c i n a n k a p i o t r k o w ­
ska z Olszowca, która n i e posiadała zrównoważonej 
k o m p o z y c j i . Z b y t duże k o g u t y umieszczone u szczytu 
w y c i n a n k i oraz mało zróżnicowany i m a s y w n y śro­
dek zanadto obciążają op t yc zn i e wątłą podstawę. N i e ­
uzasadnione jes t również umieszczenie pos tac i k o g u ­
tów w dwóch k i e r u n k a c h . Wyróżnione na k o n k u r s i e 
n a k l e j a n k i p i o t r k o w s k i e charakteryzowało założenie 
c en t ra lne , gdzie duże koło otoczone było szereg iem 
d r o b n y c h kółek o t y m s a m y m ko l o r z e tła. Główne 
a k c e n t y k o l o r y s t y c z n e — to środek i obwód, gdz ie 
w p r o w a d z o n o wielobarwność przez n a k l e j a n i e n a sie­
b ie różnokolorowych, coraz m n i e j s z y c h kółek. 

Oprócz wyże j w y m i e n i o n y c h eksponatów znalazły 
się n a w y s t a w i e również w y r o b y g a r n c a r s k i e w y k o ­
nane przez E d w a r d a Arkuszyńskiego i Józefa B u t k i e ­
w i c za z Tomaszowa Maz . By ł y to f o r m y użytkowe: 
g a r n k i , d z b a n k i , m i s k i czerwone , p o l e w a n e częściowo 
i ozdobione białymi p a s k a m i . Ciekawą próbą n a w r o ­
t u do s ta re j t e c h n i k i p o l e w a n i a był d zbanek w y k o ­
n a n y przez Józefa B u t k i e w i c z a o p o l e w i e w ko l o r z e 
m a l a c h i t o w y m , która jednakże była spieczona i bez 
połysku. 

N a w y s t a w i e pokazano t k a c t w o , strój, w y c i n a n k i 
i „kraszanki" oraz g a r n c a r s t w o . Pominięto n a t o m i a s t 
rzeźbę ludową, chociaż w S u l e j o w i e (pow. p i o t r k o w ­
ski ) rzeźbi K a z i m i e r z A j s , a w Tomaszow i e Maz . Żak 
i Wąchała, którzy, m i m o pewnego przeszko len ia , nawią­
zują jeszcze do rzeźby l u d o w e j . W Tomaszow i e Maz . 
zna jdu j e się podobno m a l a r k a l u d o w a , której p race m o ­
głyby nas również zainteresować. N i es t e t y , plastykę l u ­
dową pominięto całkowicie. N a t o m i a s t g a r n c a r s t w o 
p r z e d s t a w i o n o n i e k o m p l e t n e , ograniczając się j e d y n i e 
do p r o d u k c j i T omaszowa Maz., a pomijając Rawę 
Maz., B r z e z i n y oraz ośrodki g a r n c a r s k i e w - p o w i e c i e 
p i o t r k o w s k i m , j a k Edwardów, Norbertów, Poręby, 
Grocho l i c e i Sulejów, chociaż w y s t a w a obejmowała 
również i te p o w i a t y . 

Do uchybień n a t u r y o r gan i zacy jne j należy zaliczyć 
niedbały sposób z eb ran ia eksponatów z t e r e n u , w w y ­
n i k u czego n i e w i a d o m o n a w e t w przybliżeniu, k i e d y , 
przez kogo i gdzie dana rzecz została w y k o n a n a , n i e 
mówiąc już o l u d o w y c h n a z w a c h l u b i n n y c h d a n y c h , 
które p r z y t e j o k a z j i można b y wykryć . W t a k i c h w y ­
p a d k a c h mówi się zazwycza j o b r a k u czasu i o k o ­
nieczności k o r z y s t a n i a p r z y z b i e r a n i u eksponatów z 
pomocy osób n i e obe znanych dostateczn ie z zagadn ie ­
n i e m . Dość łatwo j e d n a k usunąć te b r a k i — w y s t a r ­
czy każdej z osób zbierających ekspona t y wręczyć 
kartkę z o d p o w i e d n i m i p y t a n i a m i , co ułatwi i skróci 
czas p r z e p r o w a d z e n i a małego w y w i a d u o p r z e d m i o ­
t a ch z b i e r a n y c h . W t e n sposób uzyskane dane n i e z a w -
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sze zresztą znajdą się na me t r y c z ce p r z e d m i o t u w y ­
s taw ianego . M e t r y c z k a p o w i n n a posiadać j e d n a k co 
n a j m n i e j nazwę ludową p r z e d m i o t u i mie jsce p o c h o ­
dzenia oraz czas w y k o n a n i a (może być w przybliżeniu). 
W w y p a d k u n ieumieszczen ia p r z y ekspona tach m e ­
t r y c z e k obowiązują p r z y n a j m n i e j nap i s y o r i e n t a c y j n e 
charakteryzujące g r u p y eksponatów. N a w y s t a w i e t o ­
maszowsk i e j niektóre p r z e d m i o t y ( g a r n k i i k i l k a t k a ­
n i n ) n i e posiadały me t r y c z ek , a czasem t r u d n o n a w e t 
było stwierdzić, k t o n p . d a n y g a r n e k wykonał. 

Ekspozyc j a w y s t a w y t omaszowsk i e j n i e należała do 
u d a n y c h . Przede w s z y s t k i m n i e miała k o n s e k w e n t ­
nego układu, n i e był to b o w i e m układ a n i t e r y t o r i a l n y , 

1 M . Przeździecka: W y s t a w a s z t u k i i rękodzieła l u ­
dowego województwa łódzkiego. „Polska Sz tuka L u ­
d o w a " 1953 n r 3. 

a n i r zeczowy, a n i też spec ja ln ie d o b r a n y p o d w z g l ę ­
d e m es t e t y c znym. O b o k t k a n i n i luźnych części strojów 
umieszczono g a r n k i i w y c i n a n k i , chociaż da l e j wys tę ­
pują one też j a k o zespoły wyodrębnione. T e n nieład 
ekspozycy jny może być wytłumaczony w p e w n e j m i e ­
rze szczupłością m ie j s ca i częściowo zas tosowan i em 
o p r a w y p l a s t y c zne j pozostałej po w y s t a w i e ł ódzk i e j ' . 
Zwłaszcza s to i ska i t ab l i c e d y d a k t y c z n e , n i e p r z y s t o ­
sowane do rozmiarów sa l i t omaszowsk i e j , potęgowały 
wrażenie przeładowania. 

Należy podkreślić, że społeczeństwo t omaszowsk i e 
z z a i n t e r e s o w a n i e m przyjęło wystawę s z t u k i l u d o w e j , 
o c z y m świadczy l i c zna f r e k w e n c j a już w p i e r w s z y m 
d n i u o t w a r c i a w y s t a w y , zaś obsługujący wystawę p e r ­
sone l M u z e u m Etnog ra f i c znego n i e szczędził zw i edza ­
jącym f a c h o w y c h wyjaśnień. 

M a r i a Przeździecka 

VI I I POWOJENNY KONKURS SZOPEK W KRAKOWIE 

D n i a 22 g r u d n i a 1953 r . odbył się w K r a k o w i e , w l o ­
k a l u m i e j sk i e go M u z e u m His to rycznego , V I I I p o w o ­
j e n n y k o n k u r s na najpiękniejszą szopkę. 

L i c zba szopek zgłoszonych na t e n k o n k u r s była n a j ­
niższą ze w s z y s t k i c h konkursów p o w o j e n n y c h 1 . Z j a ­
w i s k o to tłumaczy się w , z n a c z n y m s t o p n i u p r z y c z y ­
n a m i n a t u r y ekonomic zne j . W y k o n a n i e s zopk i j e s t 
przedsięwzięciem k o s z t o w n y m i pochłaniającym dużo 
czasu. Szopkarz stający do k o n k u r s u o p r a c o w u j e 
swą szopkę zazwycza j k i l k a miesięcy, poświęcając każ­
dą chwilę wolną od p r a c y z awodowe j ; ponad to ponos i 

znaczne kosz ty , zakupując materiał, zwłaszcza zas 
b a r w n e m e t a l o w e fo l i e , dosyć t r u d n e do n a b y c i a . 

W czasie p i e r w s z y c h p o w o j e n n y c h konkursów, g d y 
nagrodzone s zopk i były jednocześnie k u p o w a n e przez 
różne i n s t y t u c j e i muzea , wkład p r a c y włożonej w szop­
kę opłacał się w y k o n a w c y dosyć dobrze . Obecn ie m u ­
zea skompletowały swo j e z b i o r y w t y m s t o p n i u , że 
szopek już n i e kupują, a n i e z b y t w y s o k i e n a g r o d y 
( I n a g r o d a w 1953 r . wynosiła za l edw ie 600 zł) s t a n o ­
wią właściwie t y l k o z w r o t wydatków pon i e s i onych 
p r z v z a k u p i e po t r zebnego materiału. Po k o n k u r s i e 
szoókarz sprzedaje swoją szopkę p r y w a t n e m u o d b i o r ­
cy za k i l k a s e t złotych, co s t a n o w i cenę niewspółmier­
n i e n i s k a wobec rzeczywis tego wkładu p r a c y w y k o ­
n a w c y . 

D l a t e go szopkarze chętniej robią s e ry jn i e małe szo-
peczk i , które spr zedawane po kilkadziesiąt złotych za­
pewniają i m zysk znacznie większy. 

S p r a w a u t r z y m a n i a zamierających t r a d y c j i s z opk i 
k r a k o w s k i e j łączy się, o c z y m pisaliśmy już k i l k a k r o t ­
n ie , z dos t o sowan i em j e j f u n k c j i do a k t u a l n y c h po t r z eb 
n o w e j rzeczywistości — pozwol i łoby t o s zopka r zom 
wykorzystać w pełni swe doświadczenia i t a l en t , a za­
r a z e m zapewniłoby i m szerszą możność z b y t u szopek. 
Drogą wiodącą do tego c e lu j es t dalsze zeświecczenie 
s zopk i i przekształcenie j e j w kukiełkowy t e a t r z y k d l a 
użytku świetlic s z k o l n y c h i p r z edszko l i , t e a t r z y k , w 
którym - n a t l e ba jeczne j a r c h i t e k t u r y s two r zone j 
orzez szonkarzy — mogłyby same dz iec i reżyserować 
i wystawiać p o p u l a r n e b a j k i , o p o w i a d a n i a i t p 

O r g a n i z a t o r z y k o n k u r s u n i e j e d n o k r o t n i e z w r a c a l i 
się w te j s p r a w i e do szopkarzy — lecz bez r e z u l t a t u . 
Z t y m większym z a i n t e r e s o w a n i e m m u s i m y więc s p o j ­
rzeć n a szopkę, którą w r o k u ubiegłym przedstawił 
A l e k s a n d e r Kudłek, z d o b y w c a I n a g r o d y z r o k u 1952 
( ryc . 2). Szopka jego z u m i e s z c z o n y m n a d scenką n a ­
p i s e m „Krakowsk i t e a t r z y k kukiełkowy »Jacuś« " 
świadczy o p i e rwsze j próbie p r z e m i a n y s zopk i na t e ­
a t r z y k d l a dz iec i . 

Ryc. 1. Fragment szopki z pierwszą odsłoną bajki 
„O Misiu n i e r o b i e " . Wyk. A l e k s a n d e r Kudłek. 

Por. dane s ta tys tyczne : 
R o k 

1948 
1949 
1950 
1951 
1952 
1953 

Ilość szopek zgłoszonych 
n a k o n k u r s a c h 

38 
40 
26 
34 
29 
21 
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Ryc. 2. Szopka krakowska. Wyk. 
Aleksander Kudlek 

(II nagroda) 

Ryc. 3. Szopka krakowska. 
Wyk. Wacław Morys 

(I nagroda) 

Ryc. 4. Szopka krakowska. 
Wyk. Franciszek Tarnowski 

(I nagroda). 

Architekturą swą nawiązuje ona do f o r m t r a d y ­
c y j n y c h . Jest to szopka średniej wielkości (szerokość 
p o d s t a w y w y n o s i ok . 70 cm) , jednopiętrowa, o pięciu 
wieżach, w z o r o w a n y c h na w a w e l s k i c h . Środkowa — 
nieco większa od i n n y c h — jes t w i e r n i e oddaną w i e ­
żą Zygmuntowską. D w i e n i s k i e wieżyczki, umieszczo­
ne między środkowa a b o c z n y m i , przypominają kształ­
t e m wieżę S r e b r n y c h Dzwonów Część środkową 
p ie rwszego piętra s t a n o w i m o t y w zaczerpnięty z e l e ­
w a c j i bocznej S u k i e n n i c . Pod a r k a d a m i p i e rwszego 
piętra w idoc zne są a k t u a l n e hasła: „Żądamy p o k o j u na 
całym świecie" , „Niech żyje przyjaźń po l sko - r adz i e c ­
k a " oraz s z t a n d a r y - biało-czerwony i c z e r w o n y 
Piętro jes t oddz ie lone od p a r t e r u balustradą pomysło­
w o wykonaną z t o c zonych kołeczków Podobne b a l u ­
s t r a d y dzielą wieże boczne n a t r z y k o n d y g n a c j e 

Szopka w swe j górnej części u t r z y m a n a j es t w c i e ­
płym t o n i e o p r z ewadze k o l o r u złotego. D w i e do lne 
k o n d y g n a c j e wież boc znych zdobią postac ie czerpane 
z podań k r a k o w s k i c h , j a k L a j k o n i k , T w a r d o w s k i na 
Księżycu. Do d e k o r a c j i szopki , poza s t an i o l em , po ra z 
p i e r w s z y zastosował Kudłek szk lane k o r a l i k i , d i a ­
m e n c i k i i j e d w a b n y s znur d e k o r a c y j n y . Umiejętnie 
rozmieszczone błyszczące, różnokolorowe k o r a l i k i z n a ­
k o m i c i e podkreślają formę architektoniczną szopk i . 
Z n i c h w kształcie m i s t e r n e j m o z a i k i ułożone sa także 
postac ie L a j k o n i k a . N a t o m i a s t postać T w a r d o w s k i e g o , 
umieszczona n a par t e r z e , jest wycięta z k a r t o n u i p o ­
m a l o w a n a temperą. E f e k t u dopełniają witraże w o k ­
n a c h wież bocznych , m a l o w a n e na szkle ba rdzo s t a ­
r a n n i e . 

P o m i m o w i e l k i e g o wysiłku, j a k i Kudłek włożył 
w swoją szopkę, n i e udało m u się uniknąć p e w n y c h 
błędów, spośród których wymienić należy przede 
w s z y s t k i m n i e j e d n o l i t e p o d wzg lędem k o l o r y s t y c z n y m 
i f a k t u r o w y m t r a k t o w a n i e całości. Podczas g d y górna 
część s zopk i była u t r z y m a n a , j a k w i e m y , w ko l o r z e 
złota i ozdob iona s e t k a m i migoczących w świetle k o l o ­
r o w y c h szkiełek, w części do lne j n a p l a n p i e r w s z y w y ­
b i j a się c za rna p l a m a k u r t y n y , ozdob iona n a t u r a l i s -
t y c zn i e potraktowaną girlandą róż, oraz w y k o n a n e 
temperą m a t o w e m a l a t u r y , przedstawiające T w a r d o w ­
skiego na t l e n i eba , p o m a l o w a n e g o farbą niebieską 
D o l n a część s zopk i m a również p e w n e błędy a r c h i ­
t ek t on i c zne — jes t m i a n o w i c i e z b y t l e k k a i za mało 
r o z b u d o w a n a w s t o s u n k u do części górnych. 

Te właśnie niedociągnięcia spowodowały, że Kudłek, 
należący dziś do g r u p y n a j z d o l n i e j s z y c h k r a k o w s k i c h 
szopkarzy , musiał zadowolić się n a o b e c n y m k o n k u r ­
sie I I nagrodą. 

D l a t e a t r z y k u swego, który o d i m i e n i a s y n k a a u t o r a 
nos i nazwę „Jacuś", Kudłek napisał krótką sztuczkę 
w t r z e ch odsłonach „O M i s i u n i e r o b i e " . Treść j e j j es t 
bardzo p ros ta . Miś b u d z i się wygłodniały ze snu z i m o ­
wego i cieszy się, że będzie mógł podbierać miód 
pszczołom: 

Wreszc ie skończył się sen z i m o w y , 
Można odetchnąć p o w i e t r z e m t r o c h y , 
Już k w i a t u s z k i , j a k widzę, zakwitały, 
Głupie pszczoły moc r o b o t y będą miały. 

W y p r a w a M i s i a do d z i u p l i , gdz ie mieści się rój, koń­
czy się n i e p o w o d z e n i e m . Pszczoły pokąsały r abus i a , 
który obolały i spuchnięty leży w łóżku. Dzięki p o m o ­
cy d o k t o r a Ziółko, leczącego chorego z a s t r z y k a m i , Miś 
p r z y chodz i do z d r o w i a , a le zarzeka się, że już n i g d y 
n ie będzie „bumelantem", żyjącym z cudze j p r a cy . 
Pszczoły, litując się n a d cierpiącym M i s i e m i w z r u ­
szone jego obietnicą p o p r a w y , przynoszą m u same miód 
w słoiku. Treść s z t u k i , zakończonej morałem, nawią­
zuje do l i c z n y c h opowiadań d l a dz iec i , w f o r m i e zaś, 
zwłaszcza w „ka lwary jsk im" sposobie r y m o w a n i a 
z n a j d u j e m y echa d a w n y c h tekstów s z o p k o w y c h . 

Z d w u w y m i e n i o n y c h d e k o r a c j i , które wykonał K u ­
dłek do szopk i , j e d n a ( ryc. 1) p r z e d s t a w i a pokój M i s i a 
i k r a j o b r a z , d r u g a łąkę n a t l e gór, ze s t a r y m wypróch-
niałym d r z e w e m na p i e r w s z y m p l an i e . Deko rac j e , w y ­
konane ba rdzo umiejętnie, przypominają mode l e sce­
nogra f i czne , mają j e d n a k tę zasadniczą wadę, że c h a ­
r a k t e r e m s w y m zupełnie odbiegają o d zewnętrznej 
o p r a w y t e a t r z y k u — od szopk i . P r z e p r o w a d z o n a próba 
zastąpienia t y c h s k o m p l i k o w a n y c h d e k o r a c j i płaskim 
tłem w y m a l o w a n y m ręką dz iecka, dała już lepsze r e ­
z u l t a t y N i e u lega wątpl iwości że Kudłek w s w y c h 
da l s zych p r a c a c h n a d t e a t r z y k e m kukie łkowym i tę 
trudność zdoła z czasem przezwyciężyć. 

Jeśli t a k w i e l e m ie j sca poświęcil iśmy na o m a w i a ­
n ie „teatrzyku kukiełkowego" , to m a to swo j e uzasad­
n ien ie . Po k i l k u l a t a c h o c z e k i w a n i a została d o k o n a n a 
p i e rwsza próba zupełnego zeświecczenia s zopk i i d o ­
s tosowania j e j do po t r z eb t e a t r z y k u dziecięcego. P r ó ­
ba ta n i e osiągnęła jeszcze pełnego w y n i k u . P r z e d 
u z d o l n i o n y m szopkarzem k r a k o w s k i m sto i ważne za -
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danie na przyszłość - dalsza rozbudowa archi tektury 
szopki, umożliwienie kukiełkom większej swobody r u ­
chu (obecnie mogą się one poruszać ty lko w obrębie 
scenki) , przygotowanie nowego typu dekoracj i dosto­
sowanych do wyglądu szopki, a możliwych do w y k o ­
nania przez dzieci, wreszcie opracowanie zestawu t y ­
powych kukiełek, które dzieci mogłyby ubierać w spo­
sób zgodny z treścią różnych reżyserowanych przez 
siebie bajek i opowiadań. 

Próby przeprowadzone na scenie „Krakowskiego 
teatrzyku kukiełkowego »Jacuś«" wykazały, że dzieci 
niesłychanie szybko zapoznają się z a rkanami n i e ­
skompl ikowanej reżyserii kukiełkowej i bawią się t e ­
a t rzyk iem znakomicie. 

Jeżeli wysiłek podjęty przez krakowskiego szopka -
rza nie m a rozpłynąć się w próżni, należałoby zaape ­
lować do kierowników przedszkoli i świetlic dziecię­
cych, aby się jego teatrzykiem bliżej zainteresowali . 

I nne szopki zgłoszone na ostatni konkurs niewie le 
odbiegały od tych, które widzieliśmy na poprzednich 
konkursach — poziom był wyrównany, przewaga 
szopek średniej wielkości, formy tradycyjne, oparte na 
elementach arch i tektury k rakowsk ie j . D w i e p ierwsze 
nagrody przyznano Wacławowi Morysowi , zdobywcy 
I I nagrody w 1952 г., i F r anc i s zkow i Ta rnowsk iemu , 
który po dwuletniej przerwie znów stanął do k o n ­
kursu . 

Szopka wykonana przez Morysa (ryc. 3), jednopię­
trowa, o trzech wieżach, z których boczne wzorowane 
są n a wieży Zygmuntowskie j , posiada część frontową 
opartą na motywach zaczerpniętych z Sukiennic . P o d ­
stawę szopki stanowią mury obronne Wawelu , z wnę ­
kami , w których umieszczone są herby K r a k o w a . 
Szopka Morysa jest bardzo kolorowa, wyk l e j ona b a r w ­
nymi błyszczącymi foliami. Niespodziewany kontrast 

stanowią wieże boczne wykle jone jednolicie cze rwo ­
n y m papierem. - ' 

Szopka F r a n c i s z k a Tarnowskiego (ryc. 4 ) jest śred­
niej wielkości i m a pięć wież.JSzopka ta bardzo p r z y ­
pomina s w y m kształtem i układem szopkę tego au l o -
r a z 1948 г., znajdującą się w Muzeum H i s to rycznym 
w K r a k o w i e . P e w n a j ednak różnica między owymi 
szopkami polega n a tym, że wieże boczne nowej , n a ­
wiązujące do wyższej wieży kościoła Mariackiego, po ­
siadają dookoła — zamiast małych wieżyczek — st rze ­
l iste dwuspadowe daszki . Szopka Tarnowskiego, w y ­
konana bardzo precyzyjnie , wyk le jona jest błyszczą­
cymi fo l iami w ko lorach pastelowych. P r z y k r y d y ­
sonans stanowi jedynie czerwona p l ama dachu, w y ­
pełniającego przestrzeń między wieżami, okle jona 
zwykłym cze rwonym papierem z ЫаТут nadruk iem, 
mającym imitować dachówkę. Pa r t e r od piętra od ­
grodzony jest ażurową balustradą. 

Drugie nagrody - oprócz A l ek sand ra Kudłeka — 
otrzymal i Tadeusz R u t a i Anton i Wojc iechowski . 

Szopka R u t y jest stosunkowo większa od pozosta­
łych, ma 2 piętra i 7 wież. Wojc iechowski przedstawił 
szopkę nie różniącą się wie le od tych, j ak i e robił w l a ­
tach poprzednich. 

T r z y trzecie nagrody uzyska l i — nestor k r a k o w s k i c h 
szopkarzy, mura r z Stefan Mitka , oraz A d a m Dudz ik 
i R y s z a r d K i j a k . 

W porównaniu z l a tami ubiegłymi zauważyć można 
było na ostatnim konkurs ie częste wykorzys tywan ie 
k r a k o w s k i c h elementów architektonicznych, c ze rpa ­
n y c h z Wawe lu (np. zakończenie wież), Suk i enn i c (atty-
ka , e lewac ja boczna), coraz mniej natomiast widuje 
się elementów gotyckich, zwłaszcza zaś dawnie j chęt­
nie naśladowanego gotyckiego zakończenia wieży koś­
cioła Mariackiego. 

Fotografował Roman Reinfuss. 
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